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R o s ^ a  r a ł y f i k o w a s a  t r a k t a t .
Mli p iM i i i j  i i i l o f j  w ticfe dniach zjada do Iiowa.

Święto obrońców Lwowa.
Lwów, 17. 'kwietnia.

Dzień dzisiejszy poświęcą Lwów tym, [którym 
zawdzięcza swą wolność. Na najpiękniejszym z 
placów miasta, u s‘óp kolumny wielkiego wiejz- 
cza odbędzie się deikcracya obrońców orderem 
„V:.rtuti Militari" i „Krzyżem Walecznych". Wieki 
4 przedżołonych d niej przyjdzie może o kuli, 
wielu nie pirzyidzie zupełnie, gdyż inny już kTzyż 
— taki o którym mówi piosenka lwowskiego pul- 
iku — .krzyż drewniany, otrzymali wpierw, nim 
zdążono na ich szarym mundurze przypiąć - dzna- 
kę żelazną.

Tych, 'którzy przyjdą, a przynajmniej najbar
dziej zasłużonych, udekoruje własnoręcznie do
wódca obrony i imieyator odsieczy Lwowa, b. 
szef sztabu generalnego, generał broni, Tadeusz 
Rozwadowski,

O zasługach gen. R ozw adow skiegpołożo
nych dla obrony tego urasta, w któnem dziś bę- 
dizie wieńczył bohaterów, ogół wie mniej, n.ż wie
dzieć ipowinien. Co jest teg przyczyną? Dlacze
go, gdy każdy z zasłużonych dowódców miał 
swój dzień sławy i gd’y o każdym wdzięczną lud
ność i prasa najsendeczn ejsze mówiły słowa, 
prawdziwy spiritus mcvons dsieczy i późniejszy, 
choć nie do końca ofcyailny, ale przez długi czas 
prawdziwy dowódca, został (jaikiby zasunięty .w 
cień przez wielkie nazwiska innych. Czyżby zwy
kła niewdzięczność była zapła‘ą za trud tak ow - 
cny? Nie. Tylko gen. Rozwadowski jest człowie
kiem czynu i jako taki nie ma czasu mów.ć o tein 
Co zrobił, nie ma czasu myśleć o tiem, co powie
dziano o nim. Czyn jego jeden g lii następny, nic 
zostawiając czasu na pamięć o sobie. Dlatego b 
dostęp do tego . ‘ak przystępnego człowieka tak’ 
trudny, dlateg_ diziałałność jego takie otacza mS- 
czcnie.

To też przypLszczainy, że 'Słuszną będzie rze
czą, wsprmn eć iprzy dzis;eiszem święcie imię 
tego, którego w lwiej częśioi jes‘ zasługa.,, że świę
to owo w polskim, a nie ukraińskim odbywa sie 
Lwrwe.

Ody Lwów7 został zajętj w listopadzie 1918 
roku przez worka ruskie, gen. Rozwadowski p a
stował słano\visiko szefa sztabu generalne?: w 1 
Warszawie. Na wieść o zagrożeniu naszego mia-

(D a lszy  ciąg na stron ie ż-gjej).

Rosya ratyf Rowała  traktat,
Moskwa, 16. kwieinia. na wczorajszem posiedzeniu ratyfikował traktat 

(PAT.) 'WszachrOsyjski komitet wykonawczy pokojowy z Polską.

NIEMA TAJNYCH KLAUZUL. j Łotwę, oraz neutralności Rosyi w  raz’e napa-
W arszawa, 16. kwietirra. j du Polski na L twę, na podstawie (nfonmiacyi 

(EE) W obec rozszerzanych przez prasę | u źródeł wiarygodnych stwierdzać należy, że 
łotewską i arutybolszew dką rosyjską wiado
mości, że w traktacie ryskim jest punki tajiny 
o neutralności Polski w razie napadu Rosyi na

w traktacie rysk m niema żadnej klauzuli taj
nej, dotyczącej tych kw esty .

• Pudp’s nie traktatu polskj-francuskiego blizkie.
W arszawa, 16. kwietnia, hairidl.-maftawy między Francyą a Polską be- 

(EE) „Przegląd wiecz." donosi, że traktat dizie w tych dniach podpisany._____________

Dyplomatyczna walka o Śląsk nie ustaje.
ODRACZAJĄ DECYZYĘ.

Warszawa, 16. kwietnia. 
(Telef.) (m) Z Paryża donoszą, „Petit Pari 

sien“ podaje* że już w najblższych dniach Rada

ROZGRANICZENIE ŚLĄSKA WYPADNIE 
W MYŚL ŻYCZEŃ POLSKI.

W arszawa, 16. ‘kwietnia. 
(EE) W  przemówieniu, wyigłoszoneim n;

ambasadorów zajmie się sprawą 'Górnego Śląska, j posiedzeniu Kom. S. Zagr. Izby dłeputowairyci 
Jest jednak rzcczg prawdop dotnia, że rozwiąza- Pr auld oświadczył, że sprawa rozgraufczem 
nie tej kwestyi będzie przekazane decyzji Rady 
Najwyższej.

OŚWIADCZENIE BRIANDA.
Paryż, 16. kwietnia.

(PAT.) W komisyi dla spraw zagranicznych 
laby deputowanych oświadczył prezydent Briand 
w sprawie plebiscytu na Górnym Śląsku, że trak
tat pokojowy wersalski daje prawo do p dziele
nia clbsza-ru plebiscytowego w ten sposób, aby 
IP flsee została przydzclona strefa kopalniana 1 
przemysłowa.

ima
Śląska G. będzie wkrótce załatwiona w rayg 
życzeń pctliskich.

OPINIA GEN. LEROND.
Paryż, 16. kwietnia.

(PAT.) Przed wyjazdem z Paryża gen. Le- 
rond oświadczył sprawozdawcy dziennika , EkceL 
sior", że zdaniem jego ustanów 'en e nowej grani
cy pólsko-n:em eckiej na Górnym Śląsku nie na
potka na żadne poważniejsze polityczne, lub gospo
darcze trudności.

Ansryki wraca di komisyi odszk dowań.
Paryż, 16. kwie‘nia. I zazimował w komisyi odszkodowań. Nie jest wy- 

(PAT.) ..Marin" dc-ncsi z Nowego Jorku, żej kiluczone zdaniem tego dziennika, że ambasado* 
jest rzeczą prawdop dobuą, :.ż dT:a dania dowoduj Stanów Zjedn czonych w IParjiu Vał!lace w 
swego stanowiska w spraw1 e odszkcdowań nie- j krótkim czasie na nowe będzie brał udział w a#»- 
mieckieh Ilcrdirag w uaiblźszym czasie polecij radach rady ambasadorów.
Bcugenowi : IJięcie j -  powrotem stanowiska, jakiej
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#ta zgłasza natychmiast iproSbę o zwolnienie, by Bastyrem w aeroplan, by ponad głowami armii nia ofensywy, jrtanowawej dopiero aa 22, marca
pójść na p moc grodowi, kióry jako jego roazin 
nO miasto jest mu też specyalnie drogie. Już w 
połowie listopada znajduje się w Krakowie, gdzie 
w warunkach wprost humorystycznych organlzu-

nieprzyjac'elskie] dotrzeć do Przemyśla z żąda
niem przyśpieszenia odsieczy. Zmuszeni wskutek 
wady w aparacie do wylątdt wania nieopodal nie
przyjaciela. ostrzeliwuijąc s:ę z ręcznych karabi-

je odsiecz, z cchotników-cywiłów, bez broni, mun!nów docierają do miasta, gdzie gen. Rozwadow-
durów i bez wyszkolonych oficerów potrzebnych 
do musztry. Stwarza naprędce sztab, do którego 
powołuje ippułlk. Sikorskiego i podówczas majo
rów Kleberga ś Maryańskiego i w ciggu kilku dni, 
minio wi$zysit;kla trudgciści, wystawia jaka taką 
armię. skoro już w drau 24. tego miesiąca przyby
wa do Lwiciwa.

Jako uroazony oowódica gen. Rozwadowski, 
w lot chwyta słabe strony przeciwnika, wyzy
skując je w-spaniale. Jego t0 zasługi? w pierwszym 
zaraz olloresfc walk, drobna arm:a pcilska, uzbraja 
się w kitka pociągów pancernych, których budo
wą też sam kieruje, a do 'której jako robotników 
musi używać własnych ż łnierzy i oficerów. (Po
ciągom tym zawdzięczamy przediewszystkiem 
na9ze ocalenie, gdyż chroniły one linii kuteftwefl 
i fraz po razie Zdobywały ją. by uzyskać p:łącze
nie Lwowa ze światem. Ale aby zrozumieć na 
czas skuteczność tego środka, tak n; ewiell| zna- 
iczącftgo przeciw dzisiejszej artyłeryi, trzeba było 
'Się momentalnie zcryentować w sde i jakości ar- 
tyieryi nieprzyjacielskiej.

Równocześnie ibez pomocy potrzebnych w- 
cbwat sejmowych organizuje gen. Rozwadowski 
pobór ż Inierza, widząc w nim jedyne ocalon e 
kraju. Stworzenie wiśród takich warunków armii 
i niedopuszczenie w niej do anarchii podtrzyma
nie ido końca ducha ofenzywy, to zasługa nie tyl
ko .talentu wodza, ale i charakteru człowieka. Za
wsze pewny siebie, pogodny, niemal wesół w ob
liczu najgwałtowniejszych nawet katastrof, umiał' 
gen1. Rozwadowski zapewniać swą spokojną mi
ną, o ni-echyfemem, osłatecznem zwycięstwie, o- 
Miczając 'jednocześnie, na ile jeszcze godzin star
czy odciętemu miastu amunicyń Jeżeli głodny, 
ciemny i pozbawiony wody, a zasypywany w za
mian gradem pocisków, Lwów nie oddał się f sta
tecznej rozpaczy, to w dużej njicrze zawdzięcza 
to owej sugestywnej sie uspakajania, jaka z gma
chu przy placu Bernardyńskim .spływała na nra-

ak} naleganiem swojjem skłania ówczesnego do
wódcę anmii gen, Iwaszkiewicza do przyśaiesze-

już w dniu 17. Jak wiadomo w chwili gdy drogą 
od Gródka wkraczały do miasta pierwsze ■ rd- 
dzaly odsieczy, miasto nasze milczało, wystrzt- 
lawszy wszystką swoją amunicyę.

Taki to wódz i człowiek będzie dziś zdobił 
Kizyżem Walecznych swych podkomendnych,

G d a ń s k  a P o l s K a .
DYSRU&YA POLSKA W PARLAJWENCIE 

GDAŃSKIM,
Gdańsk, 16. kwietnia.

(EE.) Punktem wyjścia piątkowych dbrad par
lamentu Igdańsk.ego był protest wniesiony na 
wstępie w iimieniu senatu gdafusikieg • przez pre
zydenta Sahma. z powału poinformowania lewi
cy, o stanie rokowań palsky-gdańskiah przez sir o 
nę polską. Przficiw oświadczeń iu Sahma wystąpił 
poseł komunistyczny Lahrn, zarzucając senatowi, 
że pracuje jodynie w  interesie nacy: naliisfów nie
mieckich. (Prezes koła polskiego stwierdził, że acz 
kołwiek koło uważa się za uprawnione do udzie
lania informacji o stanie rokowań, nie upoważni
ło jednak nikege do podania tych informacyi na 
plenum senati). Następny mówca zarzucał prowa
dzącym rokowania z P ;Tsiką przedstawiOcH-cim w. 
miasta, że nie wahają ssę obarczać miasta dieficy- 
teim 46 milionów marenie, byle tylko kbdoje gdań
skie nie dostały się w ręce polskie.

aprowizacyi surowców i opalu stw erdzono ze 
strony delegacyi polsk.ej, że Polska gotowa jest 
dostarczyć Gdańskowi zboża w takiej ilości, aby 
racy a ch.eba zrównaną została z racyam. obowią
zującemu w województw e poziiańskiem i Pomor
skiem od czasu wejść a w życie układu m’ędzy 
Polską i Gdańsk.M. Komisya rozrachunkowa u- 
•znala, że do jej kompetencyi należeć mają tylko 
sprawy rozrachunkowe zwązków samorządo
wych, których obszar przecęty został nową gra
nicą. Oprócz tego delegacya gdańska zsoćz h  się 
na uprzystępnienie aktów i materyałów komisa
rzom polskim dla przygotowania- rozrachunków. 
Komisya dla spraw płatności w obu walutach 
zmernła swoją nazwę na komisyę fnunsową i 
przyjęła do zakresu swej działalności oprócz 
spraw walutowych także sprawę rozrachunku i 
zarządzeń komumkacyjnych zaprowadzonych 
przez ąd.min'sracyęt gdańską na czas od 10 stycłr 
ma 1920. Dalsze rokowań!a toczyć się będą w War 
szaw e w przyszłym tygodniu. Obradować łędą 
przedewszystkiem kom'sye dla spraw cłowych, 
fnansowycii i kolejowych. Przewodmczący dele- 
gacyi polskiej oświadczył wobec delegacyi gdań
skiej, że delegacya polska gotowa jest do -dalszycii 
rokowań bez jakiejkolwiek przerwy.

tym względem uzgodniono obopólne poglądy, Na
leży przypuszczać, iż do defmtywnych wyn ków 
dojdź e jednakże dopiero po powż!ęc:u zasadni
czej decyzyi zę strony Rady portowej i dróg wod 

sto. Bo łam, przy zasypanem okrutnie nie pomyśl nyc^ oraz kom syi dla podzała rnien a. Prace ko-

DOTYCHCZASOWY PkZFTSTiG ROKOWAŃ 
POLSKO-fiDAŃSKICH.

Gdańsk, 16. kwietnia.
-(PAT.) Rokowana polsko-gdańske odbywały 

się od 11 do 15 bm. w Gdańsku. W komisyi komu
nikacyjnej .najaktualniejszą była sprawa stosunku 
konferencyi do kompetencyi Rady portowej. Pod aGRARYUSZE NIEM. WYGŁADZAJĄ GDAŃSK

Gdańsk. 16. kwietn a.
(§ EE.) (Rad'o) „Dziennik Gdański" rozplaka 

towat odezwę niemecką, zaw'erającą reweheye, 
że wszechnfemieccy asraryusze wy vołali opól

mymi tóaraa raportami, biurku siedział człowiek dla spraw rybołostwa zostać na wn-tosek
spokojny, człowiek wierzący, obliczający szanse delegacyi gdańskiej odroczone. W kom syi dla 
zwycięstwa, według stesunfleu sił, tak, jak to obli
czali Spartanie.

A gdy przerywał mu pracę zbyt gwałtowny 
ogień dz;afłowy, wódz isam jechał na najbardziej 
zagrożone pozycye. I nieraz skulony w rowie 
żołnierz widział nad s bą iwyniosłą postać p o

senatu przeć w układów' gosoodarczemu z Poł 
ską, skazując temsamem Gdańsk na głód.

Łłtudyn, 16. kwietnia.
(§ EE.) Radio. — Zapowiedz'any strajk gie- 

n a d * I f e l e ^ a ł a  T t>eTw‘m t a  Z w k i  nftotoicze znajdują
radosny niemal głos, zachęcający do sprania skó-j ----------

SlrajK gen. w  A n g li i  odroczono.
nieprzejednaneoi.stanowisko górników zbyt 

S tra jk  górników trwa dalej

ry wrogowi.
Tak — a nawet lepiej — było podczas sła

wnej obrony Gródka, gdzie gen. Rozwadowski 
wraz z ppułk. Sikorskim i rotmistrzem Abraha
mem z karabinem w ręku, na czieóe kilkuset ludzi 
pełnił1 »wą powinność. Tak też było w dn'u 5. mal
ca 1919 r., kiedy spowodowane eksplozyą na 
czernic wieckim diwoncu pociski padały pod auto 25 kg. i tylko' na m ocy upoważnień a władiz. 
generała, który przeniósł gehennę oblężonego mia- 
s*.ą, nad zaszczytny fotel szefa siztabu generalne
go w stolicy.

Jednak poza tą ogólną wytężoną, pracą, gen.
Rozwadowski dwa razy bezpośrednio swym ge
niuszem strategicznym ocalił Lwów,, od pewnej

300 TYSIĘCY OSGB ZGŁOSIŁO SIĘ DO 
ZASTĘPCZEJ PRACY.

Londyn, 16. kwieiTa,
(§ EE) Radio. Do zastępczej pracy zgło- 

s'lo się tu 300 tysięcy osób. Ogran iczono spo- 
ży/cie węgla dla jednej rodziny tygodin'owo

LABOUR PARTY POPIERA GÓRNIKÓW.
Londyn, 16. kwietwa. 

(EE.) Tak zwana „Wielka rada" Labour Par
ty uznała słuszność żądań górników i poparła cał-

_. . • n  , ■ ... kowicie stanowisko „potrójneg związku". La-bcur
zguby. P.erwszym razem w gr^dmu. o ecw zy ;p arty potępia bezwzględnie stanowisko rządu, a 
przygotować Plan akcyi przeciw Ukramcom, gen.| ,aszcza zarządzenia ie^  „ charakterze miłi- 
Rozwadowski zastał przedłożony sobie zarys o

tarnym, które prowokują tylko opinię publiczną > 
mogą wywołać krwawe rozruchy.

NIEMA NADZIEI POROZUMIENIA.
Londyn, 16. kwietnia.

(§ EE.) Radio. — Agencya Reutera podaje,
że niema nadziei na porozumienie się pracodaw
ców i rządu z robotnikami. Dziś prawdopodobni# 
wybuchnie strajk generalny.

L. GEORGE KONFERUJE.
Londyn, 16. kwietnia.

(EE.) W c'ągu nocy ostatn ej zgłosiła się do 
L. Georgea deputacya z 10 członków komisyi par
lamentarnej i odbyła z n',m dłuższą kon-ferency# 
w sprawie stanowiska rządu wobec strajku.

fetizywy ck.kóiincij, idącej szerokim pierścieniem w 
kierunku Lwowa. Ku ogólnemu zdumieniu i wbrew 
zdaniu wszystkich, zignorował ten plan i cisnął [ 
całą siłę w jeden punkt k To Lubienia Wielkiego.
Jak się okazało było to aóeainal jasnowidztwo uro
dzonego taktyka, gdyż w tem właśnie miejscu 
skoncentrowali Ukra:ńcy masy swych wojsk, by 
w kdka godzin późn'ej pr-zerwać definitywnie li
mę kolejową i zajnknąć łańcuch, któ;y cłaczał św adczącym 
miasto, ,

Pcdobnic było w nai,groźniejszych m ie 
dniach marcowych, gdy Lwów przez jedenaście 
dni okolony szczelnie watahami ukrahWkiemi po
czynał p woli tracić wszelką nadiz'eje ratunku. 

tGcn, Rozwado-wski wsiada w Gródku z Śp. kap.

Wie ki skandal prasowy w Niemczech.
F in a n s iera  niem . d ą ż v  do zm onop olizow ania  p ra jy

Lyon, 16. kwietnia. 
(PAT) Dztómiki francuski-©, a zwłaszcza 

„Pet-t Joiumał", piszą o wielikitn skandalu, 
o koirrpcyi prasy w Niem-

gencył WoHfa i Telegrap(hetv-Un:on Jest jedt 
nyim z najważniejszych czynn/ków praso
wych niem ©ckich. W pływ tej agencyi na
d/henn^i prcwMcyanalne był wielki. Repre-

czecli. Potentat finansowy Hugo Stimnes, zenttewała oma oidłam zależnej op«n?i. stoją^ 
główny * alkcyonaryusz orgamu cy|;ya:',fne,go cej często w styczności z interesami wielkich 
Deutsche AŁrg. Zeifrung" i wirpółwłaśc:ciel przetmysłowców, jak wspomniany Stmmes. — 

wielb 'bnych dzienn ków,, zaW erzat kupić a- „D ri; imert" zanr’erza sprzedać swoją agen- 
gemcyę prasową „Dammert". która obek a- pić ją zalm enza konsoncyman Hnamsowe 
cyę z pcwifkdu trudność, finansowych a ku- Strauss. Wolff i Berger. Nacyomafeta Hugen-
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berg. Słlrtawai, pcfmpudrtfo już traflc-
ttfwał o kupnos \WasdfcieS Jtoafk odmówił z 
powodów jrfttyęamytofo Tyfcnczaseni cfeazało

ż*e ta iwwa stptćfka łesit rów^ień porfsta-

cya cjrytUntów, matiącyćh idócykhijąae “wjpfy- 
<wy na opśiłfe piiWifc^ią. Zmamienitym jest 
rwłasncza głos „WtSt - Biitmc", że wśeicy 
przemysłowcy, i finansiści choą kut*ć wszysl- 

wioną -precz Stonesa. W ywołało to wteSkłejkłe -agencye ijwasawe. aby zmonopolizawać 
poruszenie w jjraęfte niemfeuktej, która san a  tfta swcflch celów egoistycznych całą prasę, 
przyznaje, ac jakiego stopnia doszła depTawe-i

Urząd pat autowy i naftowy przenosi się wkońcu do Lwowa.
Warszawa, 16. kwetn*.

(EC.j W kotach rządowych omawiana jest 
sprawa przeniesienia całego szeregu brur imn.ste- 
ryałnych do miast wojewódzkich. Początek zrobi

ministerstwo handhi i przemysłu, które w najbliż- 
szycn dniach przenosi państwowy urząd patento
wy i naftowy — do Lwowa.

MIN. SAPIEHA WYJEŻDŻA.
Warszawa, 16. kwietnia.

(Tettef.) (m) ZapowieAzśany od kilku dni w y
jazd min. Sapiehy dr. ParycŁu i Rzymu nastąpi io- 
jtro w niodzrałę. Min. Sapieha przewiduje, źt nic- 

. obecność jego -w Warszawie potrwa dc- 10 dni. 
'Zastępować go będzie w nzkristerstwie spraw za
granicznych wiceminister Durski.

KTO MA PRAWO DO ZiEMJ?
Warszawa. 16. kwietnia.

(FEL) JPnezes arfownetgc’ urzędu atoatsk«Sc’ 
wydał rozporządzenie 0 nadaniu zierm żołnierzom 
W3P. Prawo otrzymywania z.iuni masą żóŁśerze, 
|»'j«fc#C£rowie i oficerowie WP.. oraz b. f-orma-cyi 
fraisktdi, którzy walłczyb w obraiće Ojczyzny nie 
tuniej ni* 4 nfiesiące. Pierwszeństwo mają kawo-j 
lorowto „Krzyża Walecznych" j ..,Virtuti toffitari" 
Cr ar. wymienieni tpocłry aSnie w roz'saz»ch dKetj- 
ayoh wojskowych,

OBECNY STAN PAR* JBlACYI.
Warszawa, 16. kwietnia.

{££.) „Przegląd Warsz," dowiaduje się. źe 
ińortąd przeprowadzono parcelącyę i osadnictwo: 
fwrez urzędy ziemskie na 159.393 morgach, pfzes. 
Urząd osadniczy dzieintcy zachodniej na 1 5‘.flfo 
morgach przez prywatne instytneye na 13.607 mor 
gach. Ib-ócz tego pójdzie na 'parcelscyę 310 000 
morgów w b. Kongresówce, 60.000 morgów w 
dzielnicy zachodniej i 170.000 morgów w Małopol- 
*ce. Prócz tego w!ele ziemi idzie na parcdaeyę 
WSTÓd zołńćrey.

Wiadomości telegraficzne.
{PAT.) Pr*z. mł«. WKos wyjtebał na króliki 

czas do Małop,jłski.
0'ełeL) (m) Kairaydac na repreJzont^tów

Priski w Rosył. Wymieniają ocenie na 'Stanowi
sko ę*s?ów pcSakioh w Moskwie i Charkowie pp. 
Patka i  Szdbekę.

(Tdcf.) (G) P adw ie Czapiński f Czarnecki
(red. „Robotnika") wyjeźdżatią w przyszłym ty
godnia do Noweęo Jorku, ua kongres Związku 
socya&stów p łskieb. który w dniu 28. maja Od
będzie się w 'Pittsbungu.

(PAT.) Se»av sdańaki wręczył gem. Hakinfcttwi 
obszerny wem ^yal, który ima 'być przedłożony 
Lidze Narodów, a w którym senat zwraca się 
przeciwko zmianom konstyHucyi gdańskiej, żąda
nym prz.ez Ulgę Narodów.

(§  EE.) Radio. — Erywau w rękach bofraew?- 
fców, Według doniesienia „Thitefsu" (bcószewicy 
zajęli Erywan,

0 cerk ew ruską 
dla „Rus nów mag strackich".

Lwów 17. kwietnia.
Komitet budowy gr. kat. cerkwi na Lewan- 

dówce pod Lwowem, zwrócił się do Magistratu 
lwowskiego z prośbą, popartą gorąco przez Kod- 
systorz metropolitalny n odstąpienie mu 3 morgów 
gruntu m ejskiesro pod budowę cerkwi i plebanii

Prośbę swą motyw-uje Komitet argumentem,

że na Lewandówce żyje 3000 gT.-Latol&ów, prze
ważnie funkeyonaryuszy miejskich, th,trzeba in» 
więc koniecznie cerkwi „na chwałę Bcrzą j car
stwa Chrystusowego."

Ciekawe jest przecież, skąd. się wzięło na 
Lewandówce aż tylu „Rusinów magistrackich**, a 
przebywając codziennie we Lwowie, mają tu tai 
chyba podostatkiem cerkwi ruskich.

Magistrat zażądał od Komitetu budowy przed
łożenia szkiców sytuacyjnych.

Ze spraw ruskich.
Lwów. \7, kwietnia.

TRWOGA PRZED KOLONIZACJĄ.
Ru^cy bankruci pofityomi na em ^racyt 

dctkłarila/ś cibecme wszelkich starań, ażeby 
w prasie zagranicznej przesistarwif parcetacyię 
dóbr v/fcHdej własności potekicj, jako zamach 
stanu ima ziemie ruskie. Jnsłwawanyni pnzez 
polityków rutskłlch artylciriom dafje sśę brać na 
lep rreobewnara ze sJtoswicamś naezymt prasa 
cfbca, a ostatońn raxem ofiarą tych infrryg 
polityttznydi ' padł poważmy organ agraryu- 
s-zy czersłkkłi „Ven(kov“, umfeścAwiszy szereg 
r/^praw dztw ydi w adom ośd o wrogM dla 
Rusinów połkyce k-otonłzacyjpei Pollski, kfórą 
Dorówtruyc nawret <z zapędami hałlcatyst^cany- 
tni’ Pnrsrfdów. Takie satmc in-f«rmalcye prze- 
nrycorK) do dlzietnnka czeskvgo „Trabima", a 
cibeerAc pnzddrbkbi^mje je z tryumfem prasa 
rusflca, jako beizStrcmny g t e  prasy zagTEg/jcz- 
ndj.

N leżałoby przypdminied pismom ruskim 
i ich spbzyrr/ierzeAccm Gzaskim, że Rusarri od 
sizeregi! lat starali się przez strajki roki* i ma
sową wysylłlkę robotników do Prus sterory- 
zwwać i zntezczyić wielką wtławiość potelką, 
aby mą zawłaidniąć. to też zupełnie słuszną 
i spraWieldfwią jest rzeczą, że zfenfie, których 
wołbec uchwalonej Ustawy agrarnej wielka 
własność nie może utizjmiać w swydh rę
kach. przechodzą w  poisiadanfłe włościom pol
skich zrmiSzuoĄdh brakiem ziemi do tutaczM 
za Oceanem. Nredhaj Rusfni kotonizuja swoi- 
'mii herojaimi si*cpy utkrałfisSde, a z pew’noóc^ą 
ze strony połsttóeó n ^ t p rze rw  temu me za
protestuje.

J E R ^  BANDROWSKI.

M Ó J  K L U B .
Lwów, 17. kwetnla.

iWyobrażcie sobie człowieka, który, obudzi
wszy się, dla Kaczcrpm.ęcia pełną ptersią Powie
trza leci galopem w najdwnnśejszy i najbardziej 
oddalony kąt piwnicy.

To jast właśne mój klub i mój na^^talniejszy' 
irałóg. .

Jak tylko się zbudzę, pierwszą moją tnyśią 
feSsf: Czy przMpadki-em nte sąjóżiRę się do ktofoo?

Albowiem posęsdzen’a megp klaba odbywają
się m ędzy ósmą a dz esiątą rano,

Gdz«?
Nazywa się to cukiernią, w rzeczywistości zaś 

przypomina kataknmbę.
W cuikicmu tej, cżsnej, dusznej i mrocznej, 

przez cały dzień „tłumią s;ę“ inasy młodych ofi
cerów, eleg,mtów i bardzo przystojnych a stroi- 
nycli ..roprezentaatek płci żeńskiej". Musiałem 
użyć teao banalnego określenia, poneważ nie 
wiem, iak inaczej owe p;ękne damy nazwać. Cały 
ten „młody lud" pije co jest picia, zjada z nie
słychanym apetytem ciastka, ćmi papierosy i 
w c‘ąż szepcze a szepcze. O czem? Niestety, n e 
nioja rzecz. Oczy — prawdziwe, niezrównane ży
we kamienie wszystkich barw — błyszczą, usta, 
krojem przypomnające ideał:tv łuk Amora, uśmic- 
clni.i sy a często składają ś ę do pocałunku ostro
gi .V> u  :ą, rączki b’ałe h t ’.ą jak ciepłe kwiaty- 
ic..ij !i. I tak dalej i dalej. c,;.i:;n j avmti *. cza- ' 
v **•< tił.wet dalej, rażby s'ę zdawało, żc można.; 
Rokazi.je s'ę jednak, żc przecie można.. A więc,' 
-- rrzyjenuiość po obu stronach —- i szepty, szep
ty. których rezultaty w rzeczywistości są znraź

nie mądrzejsze i milsze od naszych mądrych klu
bowych rozmów.

To — w dzień.
Ale rano jest względu'e pusto. W cukierni sie

dzi zaledwo kilkunastu cichych, szarych maniaków 
nie mogąc jeb rozpocząć dnia bez pożarcia kilku 
co najmniej dzienników — z;ś na samym końcu 
katakumby, w kąc e najciemniejszym, najduszniej- 
szym, najsntrodłiw&zym i którego bezwarunko
wo n:gdy przewietrzyć mie można, czekają stoliki 
i krzesełka na człooków mego klubu.

Tu muszę dodać, że z tego właśnie kąta widać 
całą cukiernię a na jej końcu wielkie wystawowe 
okno — jaśniejące światłością dzienną,' codzleń 
inne, zmienne a barwne i przez które widać jedną 
z tnajuldbteńszych ule lwowskich. Jest to jakby 
punkt śwetlny i barwny zarazem — złoto słone
czne miesza się w nim z błękitem i różem poran
ku, czuje się w świetle odblask zieleni a czasem 
znów przygaśnięcie tej szklanej źrenicy zwiastuje 
posępność mgl stego dnia. Na tern zrmennem tle 
nastroju kolorytu rysują się „klubowcom" dobrze 
znane lecz zawsze <młe i kochane sylwetki znajo
mych typów —- pochylonych nad .gazetą cichych 
man;aków, wdzięcznie przegiętych lub wyprosto
wanych hardo panienek, oficerów z dłońmi przy- 
ieptonemi do biodr i z łokciami odchylonymi w tył 
malutkich dziewczątek, strojnych, kokietujących 
rozpuszczonemu włosami a stąpających jak bale- 
tńczki, ułanów, piechurów, „cywilów" i rozmai
tych miejscowych oryz nałów.

Ale żadna z tych f gur do naszego „lokalu" 
s'e nie zbliży. Wolno im chodzić po całej cuk erni, 
tylko od ireejsca gdz:e stoi pewne, niezmiernie zre 
sztą niewygodne w eszedło, I’nii granicznej prze
kroczyć nie śmia.

Dawniei zdar^io się. że ten i ów nie poinfor

mowany, ośmielił się usiąść przy którymś z „klu
bowych" stolików, Po pewnym czasie naraz spo
strzegał, że siedzi w otoczeniu różnych szacow
nych dziwaków i oryginałów i oczywiście pojąć 
nie mógł, dlaczego oni patrzą na niego z chłodną- 
pogardą i nienawiścią. Czasem siadały w tym kącia 
jakieś Bugu ducha winne, albo i to nawet nie, pa
nieneczki — i natychmiast rozlegały się słowa 
mocne, jędrne, stare, „męskie", do których jednak 
uszy niewieście nie przywykły. Delikatniejsi 
członkowie klubu protestowali przeciw tym 'bru
talnym demonstracyom, ale sam prezes podjudzał, 
stanowczym głosem komenderując: — Płoszyć? 
Płoszyć! Płoszyć! — a co gorętszy ,Jdubowiec." 
wykrzykiwał:

— Ja muszę mówić! Co taka smarkula ma do 
roboty w cukierni o dziewiątej rano! W  łóżku po
winna jeszcze leżeć a nie włóczyć się po kawiar
niach!

W ten sposób zdobyliśmy sob'e swój lokal. 
Dziś nikt obcy w godzinach klubowych na nasa 
teren wedrzeć się już nie śmie. Służba piinuje i 
zaprzyjaźnione ze mną oryginały są w swej k lit
ce zupełnie opseparowane od publiczności, wysta
wione, jak w menażeryi, ma pokaz w całej swej 
nieopisanej krasie, a jeśli komuś, nie należącemu 
do klubu, zdarzy się w uświęcony kąt wtargnąć, 
to czapkę nabożnie trzyma w rękach, przeprasza, 
z góry zapowiada,’ że on „tylko ma chwliecricę", 
przeważnie nie chce usiąść, a jeśli—  to nieśmiało 
przysiada na brzeżku krzesełka. Zauważyłem, ź* 
niektórzy „cudzoziemcy" wprost się nas boją i jak 
tylko członkowć klubu zjawiają się .,in gremio" 
— zmykają. Może nawet być, że mają mas za — 
ale mmejsza z tem. Przynajmniej nie jesteśmy 
skrępowani i możemy mówić, co i jak nam się po
doba.



JOAZETA PORANNA11. Rr. 5TSS

a  UKW W ACYĘ RZĄDU U. N. R.
KWgatt der, Sac. denK&racyi „W perekf 

coraz jawniej przeciw rządowi 
AJfcr. N. R., zaidhwaflająe irządy bai&izef^tókie 
la* Ukraintc. W ostataiiem wydaniu '(Nr. 42) 
— rKiwotoląc Się na konturfis tyczne ipismo 
„Nowyj m ’r “, stwierdza dążenia do ukrairf- 
eacyi wszse9!.f«ego życia na Okrawie, a csoiba, 
która iprzyibyła niedawno nzekomo z Kijowa, 
oświadczyła „Wperetforwi", że Potlura nie- 
dta j rf‘e pokazuje s«ę na Ukrainę, bo wylwo 
!ą reakcyę.

Równocześnie pismo to notuje glosy pra
sy ■w^zedipóteJdeJ przeciw rządowi Petlury 
i kończy je rtastępującą uwagą: „IJkwidacya 
ped-urowszczyzny w Polsce będzie epilogiem 
lei polityki ukraińskiej, która wierzyła-. że 
prtry posnocy Polski można wyzwolić naród 
ukraiński z socyalnej i narodowej (?) niewoli 
i stw orzyć sairtodzieine, demokratyczne pań
stwo ukraińskie".

SYMPATYCZNE WSPOMNIENIA.
„W pered“ żab s ;ę, że 12. kwietnia b. r. 

miiięfa b ez  żadnejgo wrażenia rocznica mor- 
tSerstwa „inłddego studenta" Mirosława S'- 
cSyńsfelego, dokonanego na osobie b. namie
stnika hr. Andrzeja Potockiego.

p o s z u k iw a n ie  z a  ś w ia d k a m i  \
JJzieiwki ruskie umieściły następujące o- 

gfoszero*: „W sprawcie ks. Juryka. Adwokat 
liir. J. Hcsluboiwśkt, Lwów, ul. 'Dorrffnlcańska 
I. 11, prosi byłych uczni ks. Dra Stefana Ju- 
ryfsa. szamb elana papieskiego i b. katechetę 
igSrumzyum berąardyńskego (specyahne ucz- 
t$ polsSciej i żydowskiej narodowości). któ
rym dobrze (!) znany charakter i działalność 
ks. Dra Juryka, ażeby zechc'di podać adre
sy  swoje w’ najbkższc-ch dniach".

Dla Yfromsacyi dodajemy, że przeciw ks. 
P r, J nryk owi mą się odbyte w najthLższych 
idolach rozprawa karną o zbmd-rfę •<•zdrady 
Stano. '■

Klub tćn nie nazywa się i nie pos ada statutu. 
Mkno to doskonale wiemy, kto jest jego członkiem
* kto nie. Wyborów u gdy .nie było, ale prezesa
* wydział mamy. Mamy członków stałych go- 
fecl Wiemy, którzy są ..gośćmi". Czasami słychać, 
jak prezes mówi: — Przepraszam panów, ale to 
sprzeciwia się statutowi — i aczkolwiek nie wie
my, jak ..statut" wygląda, czujemy, iż to „coś“ 
istotnie nut się .sprzeciwia". Pod tŷ m względem 
prezes zawsze ,ma racyę.

Za to klub może się poszczycć swą Irstoryą. 
Powstał mianowicie — o ile się nie mylę — w 
ciiie roku 1014-go to znaczy, że początkami swy
mi s<ęgu zsm erzchłych początków Wielkiej Woj
ny. Powstał z potrzeby umysłu i serca — różni 
ładzie różnych oryentacyi lecz jednej i tejsamej 
■Mej ustalali w irm swe poglądy. Czasami zn Scali 
(przedstawiciela to tej to tamtej oryentacyi — ale 
Sciub.trwał i na powrót swych członków czekał, 
wifedząc, że infonnacye, jakich od ńfch z-asiągnie, 
będą plearwskórzędne. „Klubowiec" mógł wracać 
przez- lądy i oceany — kiedy wysypał wszystkie 
swe nowinki, -powracał do swej stałej czynności 
klubowej. mianowicie do picia czarnej kawy i u- 
rągana najbliżej Cedzącym towarzyszom. Zda
rzało się rozmaicie — ale ani w czasie inwazyi 
ukraińskiej ani podczas, najgorętszych dni walk 
z bolszewikami klub swych posiedzeń nie prze
rwał.

'Rozumie się. że ludzie z talćm upo-rem odby
wający 'swe ,.ses.ve‘\  muszą być orygmsłanr. Je
dnakże zaznaczyć trzeba, że rozmowy ich doty
czą zawsze " w.vlączu:c spraw — państwowych, 
narodowych, s?:cłecznych. Lwów nie wie może 
nawet, że w tym zakątku c e n n e j  i dusznej kata
kumby rodzą s'ę czasami opin'e bardzo a bardzo 

:poważne, jako śą ta gromadka oryginałów, to u-

*■****- Walka c» lokal
W OBRONIE PRAW LWOWSKIEGO INSTY

TUTU TECHNOLOGICZNEGO.
Lwów, 16 kwietnia.

W  dzisiejszych czasach katastrofy irifeszkamo 
Wej cfcraz częściej bywamy świadkami poważ
nych zatargów, których obiekriem jest bądź to mie
szkanie prywatne, bądź loka? przebaczony na 
pomieszczenie instjducyi publicznej, W epoce nu- 
zwó‘onyeh refcwtizycyi mieszkań), zwycięzcą w  ta
kim zatargu bywa zwykle ten. kio ma większe 
poparcie u miejscowej władzy', tern więcej, że na
stawa o Ochronie LokatCffów uznająca jak wia
domo tylko tzw. fakta defleonane, trzyma zawsze 
stronę tych, którzy — bez Względu na to jakim 
sposobem saę stało —•' są aktualnie wtaśriciciams 
danego mieęfekania.

Podobną sprawę o tyle drażliwą, że rozgry
wającą się prnyędzy dwiema na równś, Z pozoru, 
użytecz,nenii instytracyami puMicznemś, chcemy 
petuszyć poniżej: Z początku zeszłego roku lokal 
Instytutu Technologicznego przy ul Bouii-lartda 5, 
zniszczony i zajęty przez biwakuśącą tam MSO., 
został uwolniony i oddany w posiadanie pclsko 
Amer. Kornifcetowi Pomocy Dzueci:m. lns'jifacya 
■ta, jak nazwa -głosi, o fiłantro-pijnem z gnmtn za
łożeniu, znalazła się tam ićdnak na mocy ogólnie 
panującego wttedy nietadui, dość bezprawnie, ale 
gospedaraa Instydustu nie czyni® z tegio kwesty! 
tak długo, dopóki nie wchcdizilło to w skdizyę z in>- 
teresami taj wdżncj (placówki ekonomicznej 1 kuł- 
tulraónej naszego krajiu. Z phv idą jednak, gdy z ró
żnych względów wkazała sfię gwałtowna petizjdba 
rozszerzenia bkaiu, zajmow anego przez agendy 
Instytutu, kierownictwo tego wsaczęio kroiki, ce
lem usunięcia z gmachu, zupełnie nic z przezna
czeniem tttgoż ld-ę rn.ającaj wspóhicjgo, iustytucj'! 
która zajmuje iśśedm koi: sałnych i bczwzgiędnie 
grabo iwrśęcetj na kształcenie fachowe, niż na ma
gazyny prowiantów,, nadających się sal.

W tym oełu In ab ^ ł technologiczny interwe- 
tsiował kilkakrotnie u ó\vczesnego kc-memdanta 
miasta, pałk. Lindy który przyrzekł przy naj
bliższej sposobności uwolnić zajęte przez P A, K. 
P. D (mieszkanie i oddać je fdo dyspezycyi Insty
tutowi Na żądanie zaś dyrekcyi łnsitytutu aby, 
dla um otyw ow ania chociażby takiego chwilowe
go zajęcia lokalu przez Komitet Dzieci, wręczyła 
temuż rozkaz rekwizycyjny, potwierdzający pra-

czeni, protesorowie, dziennikarze, wyżsi urzędni
cy. literaci, malarze — ludzie dużo wiedzący, a 
których cała rozkosz polega na wymianie i uzu
pełnianiu informacyl Przeżyli oni niejedno i nieje
dno wdzieli — a teraz sądzą sprawy „miasta i 
państwa" rozumem wnikliwym i zawsze roznamię- 
teiiónym — właśnie tak, jak różni mniej lub więcej 
wybitni filozofowie pod portykami gwarnego ryn
ku ateńskiego. »

Za to 'wehcinencya polemik osobistych ma ten 
specyalny czar i urok, który bezwarunkowo wy
maga odseparowania kJufbu cd publiczności. Roz
grywają się stare boje, lecą wyzw.ska, przypomi
nające polemik diktorów lub uczonych z kome- 
dyi Moliera, złośliwość pryska jadem lub kostnie
je w maskę zimnej pogardy. Słyszałem raz, jak je
den w, elki uczony zadrwił z drugiego, który wła
śnie się rozindyczył:

— Oho, profesorowi woda już w głowie kipi, 
zaraz zacznie gwizdać!

Ale tego nikt do serca nie bierze. To są sło
wa, słowa kon eczne dla ulżenia sercu.

A nad rugi dzień, po kłótni znowu pojawiamy 
się w klubie poważni, uroczyści, niemal sztywni 
i znowu rozpoczynamy swe nieskończone dysku- 
sye o wszystkim i o niczem.

Trochę -dalej maniacy ze skupieniem trawią 
wstępne artykuły wszystkich porannych dzienni
ków, w skomlrlnowanem -pół-śwdetle pojawiają 
odraz nowsze i ! czniejsze sylwetki słodko do cia
stek i ofcerów uśmiechniętych młodych, wyspa- 
nyc-h, ładnych kobiet a w głębi przeendnem świa
tłem rozżarza się za oknem wystawowym nowy 
dzień i ni sają figury ludzi, którzy o naszym kln- 
bl5 nie wiedzą.,.

wc do zajęcia tego mieszkania, Komenda miasta 
ćego nie uczyniła, <łając tern samom dowód, itż ufa' 
jest w iprawie do przoprowadzeniia nekwizycyi w 
gmacfiu, mającym lak wybitnie (kiulturałue i sptjłe- 
czne znaczenie.

■Wobec rozpoczęcia na szenszą skalę akcyi, za* 
kreśkmej statutami Instytutu, tenże zwrócił się o- 
becnśe raz jeszcze do Komendy, a następnie do: 
iHrezydyum młasta w tej sprawie, presząc, o wy- 
znaczenie dla P. A. KĄP. D. cttpowtodmago lokaiu 
gdżteińdziej, a nadto uwiadomił Ministerstwa 
Wyznań Religijnych 1 Oświecenia Publicznego, o- 
raz Ministerstwa Przjemjislu i Handlu o całej spra 
wie, prosząc 0 interwencyę. Rezultatem tego by
ło, że jakkolwiek Magistrat (Oddział kwaterunko
wy) proponował Kcmitetowd Ftomocy Dzieciom, 
rozmaite lokale, ten jednakże wszystkie propozy- 
cye odrzucał, nie godżąc się na opuszczenie wy
godnych isafl Instytutu technologicznego.

W obeencij chwili sprawa zhjętego Prawem ka
duka lokalu w gmachu 'przy id. B urlarda, staje 
się tembardziej aktualną, że Ministerstwo Kulttu- 
ry i Sztuki zamierza w najbliższym czasie — jak 
wiadomo—urządzić Wystawę Sztuk' Dziecka, wy 
brawszy Jabo najodpowiedniejszy temu oelowi lo
kal Instytutu technelogicznego. Pomimo nowych 
zabiegów i nowowh propozycyi ze stńo-ny Magi
stratu, KoETtitet (Pomocy Dzieciom względnie jego 
kierownicy, ani myślą ustąpić, a 'obecny Komen
dant miasta nie jekt w możności użyczyć swej in- 
gereiicyi, gdyż Komitet nie (podlega włada>m woj 
skowym i 'zdaje się, że całą sprawę trzeJoą pędzie • 
(oprzeć o sąd.

Nie zabieraibbsArriy głosu w teu kwestyi, gdyby 
nie to, że zwłoka w załatwieniu jej przynosi wiel
kie szkody dla społeczeiistwia, powstrzymując eku 
teczn:ść pracy Jmsty-tutu, podczas, gdy. dla same
go Komitetu (Pomocy Dzieciom sprawa Przy któ
rej ulicy on się mieści, jest, a raczej powinna być 
zupełnie obojętna. Nie idzie bowiem przecie o kom 
fort i -wygodę panów dyrektorów, tylko o pomoc 
dzieci cm, które będą- równie debrze odżywione, 
czy z tego, czy z owego locum otrzymają owe prct 
dukty Rzecz główna tylko, aby te p rrdukty w i- 
stocie do nich -dochodziły, gdyż. — jak to już zna
lazło kilkakrotne echo .w prasie — zą kulisami Ko 
młtetu nie zawsze 1 nie wszystko jest w porządku.

Przedstawiamy zatem rzecz powyższą ocenia 
opiuii publicznej, w nadziei, że irtoie jej gfes, bar
dziej niż starania Komendy tniasta i Magistratu, po 
trafi trafić do przekonania upartym lukatorom.

Z Banku ziemian.
Bilans Banku Ziemian za rok 1920. — Podwyż
szenie kapitału zakładowego do 60 milionów. —« 
Zmiana statutu, — 50.000 marek nd rziecz uchodź
ców z za Zhrucza, — Przyszłość Banku Towarzy 

stwa Kredytowego Ziemskiego.
v. - Lwów, 17. kwietnia.

Bank Ziemian odbył wczoraj walne zgroma
dzenie w gmachu Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego przy ud. Kopernika 4. P-o zagajeniu 
obrad przez przewodniczącego rady nadzorczej 
kr. Stanisława Badteniego, 4yr. Rezwadirwski 
przedłożył sprawozdanie dyrekcyi za rok ubiegły, 
Imionom komisyi rewizyjnej dyr. Tow. Kred 
Ziemskiego p. Adam Konopka przedstawił bilans 
za rok 1920 w następujących cyfrach:

Stan czynny: -Gotówka mk. 174.527*27, papie
ry wartościowe i udziały 1,031.168*—, póżyiczJd 
wekslowe 4,387.783*—, dłużnicy 23,145.802*84, za
liczki 1.600*—, koszta zał żenią 200.531*40, kasa 
depozytów obcych 1.348.720*61, rasem marek 
30,290.133*12.

Stan bierny: KapHał akcyftny tt&. 2^00.000*—, 
wkładki na rachunek bieżący 1,466.459*58, wkład
ki na książeczki oszczędności 1,235391*71, wie
rzyciele 22,840.543*31, rachunek przechodni 
20373*32, depozyty ofoce 1348.720*61, zytsk za rok 
1920 578.144*59, razem marek 30,290.133*12.

Straty: Reszta administracyjne trik. 897.814*32 
amor-tyzacya kosztów założenia 50.132*85,

Zyski: Odsetki mk. 538.967*61, prowizye 
997.134*15, razem marek 1,526.091*76.

Bilans zatwierdzono i udzielono djirekcyi ab- 
soluti ryum. Następnie uohwaliiło walne zgroma
dzenie wnioski co do rozdziału zysku, z czegft



Nu 5783 ^flAOTA PORANNA*,

60.000 mfk* (pr-zK&riâ zclio na rzecz: pu-mocy dla ir- 
Cbadźców Ł /a  Zbrrcza.

Wiceprez. Tow. Kred. p. Pr^ybyśław&ki 
pt-zedłoi/ł ,vimo9ki co do zmiany .statutu, które 
przyłę! \

W myśl tych wniosków pdętaiesionó kapitał 
zakładowy do óO miiiooów marek. Mówca peł- 
n!ósł d. datnie zsnacztni-e uchwały w ik i o runku 
dfteyd^owauia Banku Ziemian i Towarzystwa 
Kredytowego iZiemsikip®a gdyż sprawy kasowe 
Tow. ofeefiitme Bank, przez co członkowie bt^ią 
mieli możność uzyskać tańszy kredyt w chwili 
zacig&aiEa pożyczek, przy eskoncLe promes itp.

Wyfoói uzupełniający członków rady nadzcw- 
catej w .mieljsae śp. M: ysy RosocbaJci-ego i usitę- 
p'iiją6ego ip. AileKsaitdra I laskiego odłożono da 
najbliższego walnego zgromadzenia. Jako delega
tów, którzy udadzą sic do rzęchu w sprawie 
zmiany •snatSutu Wybrano dyr. J^o-zwaidowskrelgo, 
p. Konopkę i tir. Kcziebrodzkiego. upoważniono 
rade nadzorczą do rozpoczęcia kroków w kierun
ku nowej emfey: akcyi. w końcu wybrano- pono
wnie do komisy* rewizyjnej pp.. Zbigniewa Horo- 
dyńskiego. dr. Ludwika ■Smoleńsfrierio, Adama 
Kcnopk® i Edmunda Brlińsudiego

Przewodniczący br. Baden. zamknął zgroma
dzenie polecając przyszły Bank Towarzystwa 
Kredytowego ziemianom, Jako pomoc i ostoję we 
wszystkich -zapotrzebowaniach, tak przy odbudo
wie jak t sprawach bieżącydh, oraz zapowiedział, 
4e najtaizsze walne zgromadzenie odbędzie się <po 
zaiwierdzmiru prz&j rząd staftoów, które wspól
nie z Tow. iknedytowem zostały ułożone.

Kronika tolegraf czna.
(PAT.) Ciąznienfe milionówki. We wczoraj- 

szem ciągnieniu milionówk' wygrana padła n.a nu
mer 2,C7o. 185 posłany do P. K. K. P. w Krakow;e.

(PAT.) 19 kilometrowy tunel. Donoszą z Ge
newy, iż przewiercono drugi tunel SLmplon wyno
szący lv.50u metrów.

(PAT.) Ogoiny urab-wy zraza zwołaiy pud 
hasłem walki z drożyzną z  nieyaty wy Lig; anty- 
balszewicłriej, odbył się w Warsznw;e 14 i 15 hm.

(§ EE.) Radżo. — Uczcz)en?a Skłodowskiej. — 
38. kwietnia odbędzie się w Operze paryskjeti u- 
roczysLść ceiam uczczenia p. Girrie-Skłodo wskiej

(PAT.) Zfaśd T^ikowoispołecysty. W diriacn 
18 i 19 bm. odbędzie się w Warszawie zjazd nau-
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tfamacTyła z francuskiego Zol a  Le^akowska.
(CL ? da gzy).

V.
Gkładająć naczynie na bufecie, Ewa wydala 

(jagle lekki okrzyk.
Teddy z kodekiem, przewieszonym przez ra

mię, podkradł s,ę na Palcach i kokieteryjnie ujął 
14 wpół.

— Naireszce sami!
— Puść mnie pan! — rzekła z uśmiechem.
Lecz Teddy był coraz bardziej przedsiębior

czy i natarczywy.
— Albo mnie pocałujesz, albo n e  puszczę — 

onówił.
Ewa broniła s:ę, lecz bardzo słabiutko, a jej 

obronne ruchy były raczej koldeteryą. Leciutko 
uderzała po rękach o-bcjmujących jej k:b:ć. 'wygi
nała u ę zalotnie, uwydatnając tembardz.ej 
g ęikrść i harmonię swych pięknych kształtów-.

Nakoaiiec ifT ow da się i przyjęła mniej opo na 
postawę.- szaleńców; feirjtŁ t, c dogięgnąć twsii zy 
dziewczyny i na brunatnym y d  n! wka. rciiczku 
złożyć 1 ł a ś W y  i nieco za szybki pocałunek.

Wtem Jało s--ę słyszeć okKP'e przekieństwo; 
ne zrozum a? <o ‘ cody,  lecz odczul  cała lezo w y 
razistość. Jednoczesn e na ramienia jego spoczęła

kowb-^jc?eczny a wicień wszystkich kół
tOniczyich i StticBączy w/żozyćfa uczeta Rzeczy- 
pjjspoiited polsku Lk

K R O N l n A .
RtpertOa. teatru
NJodzidfa 17. kwietnia o 3.30 po(p.: „Miód 

kasztelański".
•N*eózfiela 17. kwietna ę 7  w .: „Bwa“.
Rsrtoaztaliek 18. IkMetnią o 7 w .: „Maria* 

rpe U utietliy . (
W iórek 19. k\vietn:a o 7 w * „lncr.grato".
Środa 2b. kw ietnia o 7 w ,: „Twarz i nu?" 

sk&“ — nóWoisć.
Czw artek 21. kwietnia o 7 w .’: „Twarz

f mask?".
Piątek 22. kwietfr* o 7 w .:  „Manewry je

sienne
Sobota 23. licwM-ma o 3JO pop.: „Miód 

kasztelański.
Sobota 23. towaetiAi a 7 w.': „Madame 

Butterriy".
NJqfó!eła 24. kwietnia o 3.30 pop.: „I.alka"
Niedziela 24. kwietnia o 7 w .: „Twarz 

i mafika1'
6" I

L  im-wersi ton Ju ta  kazamier^a we Lwo
wie. Dowództwo miasta i pia-cu Lwów ud z e  
I0o Rektoratowi Dtilwergytefcu adipiis pisana 
Odiizńału III. Sztalbii Ministerstwa siwaw woj- 
'skfw>ch, zaiwiddain-aśsuefeO, iż podania o od- 
K-ctm-enderowaiiśe ną w yżsae studya w  kraju 
tych o feeróm  którzy nie byli ogłoszeni w 
„wykazach odkcm.Łr»derowatt-ych“, pozostaną 
na razfe w  Ocrciziate III. Te podana po uzsu 
pelnieaiiu przez oficerów braiieuńący mi dojou- 
mentaęrśr będą ponown/e rozpatrywane przed 
oArlmcuderokyainiasTiś w roku szkolnym 1921 
—1922. Do ppdań załączyć łub dosiad należy: 
1) kantę ewidtetncyjną, poświadczoną opinią 
cfciwódty; 2) zaświadczenie wyższego Zakła
du o przeshicba-nyoli sem estrach, 3) zobowią- 
£3<ń'c dó 3-,letnśiej służby za każdy rok stu- 
dyów.

Z Polskiego Itrwarzysiwa Pr/yronników

ręka strasznie ciężka i brutalna i zakołysała nim, 
jak lłstł iCni.

Jednym susem Ewa cofnęła się w  tył.
Teddy ogromnie s ęcki i zwinny, zręcznym ru

chem) wyślizgnął s;ę i sta,nął oko w oko z Dekiem, 
■purpurowym od wściekłej zazdrości.

Wtej samej chw:li na progu oberży ukazała 
się gromadka ludzi, typy iście z pod ciemnej 
gwiazdy.

T - c‘dy pocz-nł na sobie w ejrzenie Ewy.
Właściwym sob e ruchem schwycił aparat fo

tograficzny i z całym spokojem zwróć ł go w stro
nę tfzWnych przybyszów. W tej sainej chwili Dek 
rzuc ł się n,a niego jak dzki zwierz.

Teddy zręczn e przechyl'! się w bok a uniknął 
ciosu, poczem porwał ze stołu szklankę i cisnął 
*1 ą iv twarz olbrzyma*. Ten wyjąc z wściekłości, 
opuściwszy głowę, rzu-Ct się ponowne na rywala.

Reporter przybrał klasycznie bokserską, wy
czekującą po£ę. Nagie zachwiał s ę bandyta pód 
ft'Pływem silnego uderzenia w szczękę i upadł w 
•ramiona towarzyszy., dla których zapasy zdawały 
-Się być dz wifo rozkosznym spektaklem.

Rozpętało się całe pękło krzyków i wrzasków, 
P szczał c &nk: głos Ewy; da-da się w niebogłosy, 
(błagając, by zaprzestano tej dzikiej walkę

Raptem otwarły s:ę gwałtownie pchnięte 
drzwi oberży i ukazał się Syn Nocy, mając przy 
boku si' rego hoggara.

— Hańba wam! — ktzyknął — wśaęrscy prze
ciw jednemu! PoaP

D ek Czerwony porwał s‘ę groźme... lecz po
skromiony. zmnem spojrzeniem Syna Nocy zaoi-
5? II1} l ty] \' O n r \ iy r ? ̂  ę r; ;•» ?;

Czy ty śfewszc mffiisz mi włazić w-drogę? 
Poco s;ę mieszasz w nieswoje rzeczy?

hJ, Kopernika Pos*edz(enje na-nkuw; Oddzia
łu łwowsilciego odbędzie się 19. hm o 6 w. 
w  Serii Instytutu Geońogiczuego Lteworsideta

u l Długosza 8. Na porządku dzśetBisłn: L 
Otiezyt ptroi. Dra Adama Maair'zio „Po:: zątki 
rokri-etwa. teóryę i fakty^*.; 2. Luźne •kcmujjf 
featy‘\

X. Degrange, słynny fiaacuriki dz*aiacz
i mówca, ktfóry wyigllosił raedaiwno dwa od- 
ddczyty w  W arszawie, przyjęte z wieJMm a- 
plauzem, pnzyfbękiżie do Lwowa 17. bm. i wr 
dtiic-rh nąjbliiżsąpdi wypowie wyfclad wr Ka 
sytrfó i Kole fU.-art.

(mg) Z zielonego karnawału. Oiesecśe 
się podlotki i nię-podlotflri! W  sajadi Kafeyw, 
wojskowego czeka w as dziś świebne zasbawa 
na „Podwieczorku. Odhrcmy Zi<uiii‘ , iktóry 
iDwać będ‘zie od g. 6 w eczoreta do czasu 
niuogrartCiOJrego. Wt«doima borwiem rzecz, żt 
imjlszczerzei i rtaijweseke} ubawić się można 
nie ita oficyatoyćh baila-oh, ak  taru, nie
ooowąztrK urocz3nsty Irak,, ani sirogna sua<- 
'nia. ty'ko humor i oanota dio tańca. Dla leuro 
szych lub pow^asm ejsizyidh gości będzie i *ftta 
afrakeya: — procłdkcye affttystyczrPe Sm ako
sze zaś znajdą w  bufecie moc doborowych 
ipecyafów. Więc kaiżdy może być zadowolo
ny i g>rctsza zapeiwne ibe połżałuje, gdyż, ba- 
wSąc się, przyTozyni się równuczewrait d« po- 
więtezeinią funtduszu na zagospodsaiowajde za
gród dla młwaiJkiów.

Roczny kurs senjlnaryakiy dla zdi^nóo^ 
hz-owaiiych lub beztemfinowo urlopcwanycn 
w-ojiskowytdh rozpoczął się w kw etm u w pań- 
stv-owetn Sdnrnaryum naucz męisk. w Tar
nopolu. Nauka bezpłatna. Dyrekcya przyjmie 
jeszcze kilkunastu kaedyuMów, warunki przy) 
jęcia: k"lka klas szkoły ś r e d n i  lub Sembia- 
ryntm1 naudzy-c

Koinhet opieki naa Żołnierzem Polskim skiłada 
gorąc-e ipc dziękowanie Polskiemu Tu war̂ ytsltrwTł 
Btndowlanem-u za dar w kwocie 40.000 mik., ofia* 
i-owany na cele powyższiego Komitetu.

Ze spraw zawodowych tunkcydnarytuszw 
wyższych uczelni. Dnia 10. bm. odbyta się W 
saii kw estury Politechniki zebranie urzędni
ków?,. pod'urzpd1̂'1kióu, i ofieyantów llnifwersy* 
tetu, Poltte-dhrilld w raz z Zakkdakni roto. \» 
Dubianadi i Akadehnti weterynairył. cełem: ih

Wyniosły i pogardliwy odwrócił się Syn No* 
cy  i skierował ku towarzyszom Dicka. Ulegająa 
aego przemożnemu wpływowi zbliżył' się zwolna. 
Tonem pelrinn spokoju i godności, która tak wy« 
•różniala go od innych i zyskiwała mu mir po 
wczechny, odezwał się Syn Nocy:

— Człowiek ten -był moim więźniem. Złciżs#, 
ukup i odtąd życic jego jest święte1 PamiętaSc*^ 
o tdm! •

Rozletgiły się przyzwałaj^cc szmery.
Zawył Dick rozszalały i cisnął przekleństwo.
Widząc jednak zachowanie się pdkie pudd!a> 

nia i przesądnej jakielś czci tych, (którym nrzeuW 
był wodzem, wybiegł z iriby, wołając:

— Znajdę ja debće, przeklęty młokos*©! Tfr 
raz między nami rozprawa, na życie i stnterć!

VI.
„A więc to Tuareg ten ładny chłopiec? mystal 

Teddy, patrząc z zachwytem na swego Zbawcę, 
Nie byłbym przypuszczał. W kaźdrm razie ttótł- 
na sztuka! Cu za oczy! jakie władcze 'pośrzenite 
oo za maniery! Z tern wszysfioean o wiele wtefc- 
szy pan n:ż tesni kochany książę de Villar.es. A ta 
obwiesie, które tyKko co chciały idę  zamontow ać 
raptem w"bec nieigo zacytowały się jak i?rzec*ojf 
chłopczyki wobec nauczvcaefa.„ To ciefcawe». cte, 
kawel... A to dopiero tematy do artykułów! 
za żniwo

Szukał wzrokiem Ewy, (by ixxteielić się z ni| 
^Tażeniami, lecz jej nie dostrzegł. Tymczasem 
Syn Nocy spokojnym głosem wydawał rozkazy

Sądząc ze spojrzeń kierowanych w  lego str-o. 
nę, Teddy wywmiosflcowąS że to o nim mowa.

(G  d. n.)
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Hiorzeuia Związku zawodowego. Wtybra** 
Za.ząd /m^iścofwy, k>tóry jest rów.«wOzesnlę 
fyir.rtzdsawyim wydziałem Związku. Obecnie 
■po zawią^amiu Zcrrządów miejscowych w 
Warszawie, Krakowie, Poznaniu i WsUnle, re- 
prezenhaid Zanządo\V utw orzą Wydziai zw-ą- 
zku z skti/iityą w Warszawie. Adres Zarządu 
mrejseowego: Kwestura Politechniki, Lw6w.

(f) ZjaZrf maszynistów kołejowycii, W d 
18. i; 19. bm. odbędzie się w Krakowie zjazd 
'uffisn rrtstów kołejawydh. Podczas Zjazdu de* 
1 eę>‘.3ci Obradować będą im y tk o  nad pclepszt- 
lirem sw efi doli ale taKże i nad żawodowemi 
.sprawami, celem usunięcia przyczyn opłaka
nych stosunków, ;iak:t  obacnte panują w tak 
ważiryłn iliziaie ży d a  speleoznego w  JPołsce, 
jak komturakacyd kole U' \va.

(r) O kajrty cramw;? !wt dla utjzodn&ów *■ 
wywiadowców pollcyi państwowej. Urzędnicy i 
wywiadowcy lwowskiej p'.®cyi państwowej zwra 
cają się za naszem pośrednictw-Sm z gorącym ape
lem dó D/rdkcył MKF., by udzieMa im kart woL 
nej jazdy tramwajami rmetfaMmi, porderważ gaże 
■ton absmuime m» wystarczają na kuców anie bale
tów, Ze swej strony przyznajemy, iż sprawa po
wyższa zasługuje na poparcie, biorąc bowiem pjfl 
uwagę ciężką i odpowiedział.Ię służbę tej kategio- 
ryi urziędników. stwierdzić naiejży, że powinni n- 
zysfcać pewne uoioerdnknk. W razie gdyby jazy 
znanie zupełnie wrtlmych kait było rtiembźłrfrje, 
tnotżeby się dalto udzielić im przynajmniej jakiejś 
zniżki. Nit wątpimy, iż znana ze swego iSantropIj 
trego p.stypowama Dyrekcya MKF zechce łaska
wie kwesty^ tę roz/patrzeć i pomyślnie załatwić.

(-  ) N areszcie zaczęto wczoraj zwozić 
k&jrteme, którymi w najbliższych dnśwm roz
pocznie Magistrat zasypywać doły i wjsboSe 
w dwu ulicaidh mśasta: Betnlstejna i Sdlkiumeo 
tek. P r ac przygotowmvxzy‘dh w w y  oh bar
dziej ożywionych ulicach w śj udimcśoai, po
zostających v opłakanyth stanic, jak Linde
go, gdzie od ,z\ny dotycbczas łokciowej głę
bokości. znajdują s:ę bajory\ wcale itc  widać.

i —) CM wspólnicy. Przed ktiffii dniami 
2wctz% firma „Amo-rnotor11 swymi sanroćbo- 
datali z dwsjrca koksowego większą ilość 
spnowadtzouegn łsdk&u do swego składu przy 
tri. KcpernSka 1. 56. W wfio dni późnej po 
aprawićt, e rńu - rachunbc^  stwkndzoiTO tro k  
1170 ftfe. Koksu wartości 8196 lrtk. Do Olnka 
wczorajszego sprawców kradzieży nie w y
śledzono. Dopiero wczoraj przypadkowo do
wiedziano vę-, iż Jan Szczerba, Jan Tybrnka 
i W ładysław Mycak, szch rzy  Spdfici akcyjn. 
„Auto-motor11, którzy; przey ozili koks. sprze
dali- ibrakt^ąpą ilość tegoż kowalowi Wilhel
mów. Richterowi. zatoMsiąkalehru przy. ulicy 
Kułpaitrowskfie}, za 4.000 mk. Szczerzy przy
znali się już do krndzteży

(x) Znow u z«ałez«ony nabój. W  Stawcza- 
narf, 9-4icitiri Miadhaił Pakusz W iftewa? pi zed- 
.wczoraj wydostać proch zfe znaiezkłnejgu 'na
boju. Podczas togo nabój wybuchł 1 efeżko 
zrajraitl chłopca w  pralwą rękę. Nadto Pakusz 
utracił trzy  pidce u tejże ręki. Natychmiast 
po wytparJku Palkdsza odwieź-ono do szpitala.

(!) Kradzież Roni. Dnia 12. kśwtettBa stkra- 
deionó na szkodę p. ButarewPcz w  la ryczo  
wie Starym 3 kopie w artości 360.000 mk. 
Zawiadomiona ekspozytura ooHcyi państwo- 
t, $}' rarzg^tzSła pośc’g, którego wymlkiem by
ło odebrantc koni. Koniokrady zbiegli. — Roz- 
szolała w ostatrób  czasach cpklemila kradzie
ży' kem, czynii pohcyę 'wprost bezradwą, dlate
go właściciele ich msrSzą sami Obecrfó debrze 
m  sw ą własność uważać i ń c  zoistaw iać kjo- 
ui bez dózwu.

(!) Zakwrestyonowane kettie. U Scłiomona 
Rappa. b. doirożkarza, zak^resfyróitowałno pa
rę koni, portieważ ten nie m6gl w^ykazać 
żaduyUi. paszportem. Indagowany o pochódzc- 
ti% tych konii;^-oświadczył Rapp, że nabył je 
od Izaaka- Kesslera wr Złoczowie, Ponieważ 
ten ostatni nie »nug:ł ''ówirież wykazać się, 
skąd te lytóc poebodizą. odidŁsn-o je dtv rozpo
znania a na obu zfobooo dcnresierjśe do pro
kuratury?''.

OSTRZEGAMY!!
wszystkie gospodynie oruz innych ko&snuen- 
tóv. , t i  n k i jN u  gorszej tek zerenej wo
skowej pasty d_ obuwia, sporządzonej z u i  
dy i kwasa, a wije sńfadnikdw niszczących 
abnwie, Tylko terpentynowe pasty do oba
wia. szyilią skórą miękką i tr .. jią . Przy ze- 
kdjinie pttiazj zwracać uwagą Ua znaną mar
ką ochronną

„ P U R U S “
o.az na l u f  zaajdeiącą się na każrtem ua 
dołku tej pasi7. 1^890

Fabryka ,,nras“, tha att mu.
Sp. z owr. edp., K ra k ó w , n k ry tita  p o c z t . 1 7 ,

EKONOMISTA*
W IA DO M OŚCI ChrŁDOM. E.

Lwów, 16. Kwtćitm. 
Na giełdzie zastój, obrotów nie bytu, prócz 

trarasi4cii w Pczetach Po 1056.—.
Knrsa walut * ag r-jucznych nieco wyżwe.
Na zagrantenych targaJi dojary słabsze.
Ruble poszły w górę, nietyffco setlci ale i pię- 

ciosetki.
Tendencya chwieina, usposobienie bez -echoty,

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NJEOFICYALNEJ.
Lwów, 17. kwietnia.

Przez cały dzień wczorajszy ruch na giełdzie 
sfcarby. Wieczoresm niecc się prfep§Sy>. Dolary a- 
meryikańskre 7SO—79d, jedynki! i dwójki 750—755, 
dotai y kanadyjskie 670—680, jedynki j dwójki 
640—645, marki nie mieckie 14—l t ‘05, setki 1112— 
1112.10, drobne 111.50--11.80, te? 112.80—12.85, 
'drnbrre 12.50--12.55, frsrtki 60—62, c^.oskie koro
ny 16.80—11, .dfobut 10—10.20, ikorony aystrya- 
okier tyesiączfki 9000-2100, setki 140—14», 60 koi*, 
55—60, 20 kor. 80—82 fen., 10 kor. 70—72, kaibo- 
wwóce 5—5.50, łrrywny 7—7.80, ruble d,Tmdkie 
70—72, rb. Jwmskic a  250 40—45, szterBngi 3200- 
3250, ruhle p’ęciosetki 3—3.10. setki 3.30—3.40, 
jedynki 1—1.Ó5. trófki 1.20—1.25. piątki 1.35—1.40, 
10 ri». 1 <60—1.65, 25 ,rib. 2—2.10.

Złoto: 20 ko- 3uuO—3G25, 20 franków ki 2900 
—3920, 10 rubiłówki 3700 - 3750, dolary 740—745, 
20 ma rkówflci 3550 -  3670.

Srebro: korony 45.50- 46, florcnj^l07—108, 
rjŚft 170—171, kopiejki 60—62, dolary 380—384.

K U RSA  G IE Ł D Y  W A R SZ A W SK IEJ.
W arszaw a, 16. kwietnia.

F. Lfsty zastawne. Trarnakcye : 4' (%
ziemskie 91 —90; 5% m. Warszawy 244.

III. Wai-uty i dtyyizy. Trans akcje: Dolary St. 
Zjednoczonych 796; Funty srerlingi 3195; Marki 
niemieckie 12.95.

IV. Akcye. Transakcye: Bank i i and Iowy war
szawski I—VIII ent. 1525; Bank kredyt, w War
szawie I—IU env 2750; bank kredytowy \v War
szawie V em. 2575; Bank zachodu' 1325; Bank 
Tcw. spółdzielczych I—III etn. 350U; Warszawski" 
Tow. fabr. cukru 9300; Lilpop, Raudi i Loe\yen- 
stein 2950; Rudzki i Ska, 21400; S.tarachuwlce 7100 
L. J. Borkowski I--YI em. 30ó[); Bracia Jabłkow- 
scy I—V em. 2185: Frrlej I—II cm. 2865; War
szaw ski Tow. handk i żegl. I—III em. 2325; Ży
rardów 37300.

JŁE P. Kr K. P. PLACIC BĘDZIE ZA ZŁOTO 
1 SREBRO.

WMnsrawa, 16. kwietnia.
(PAT.) PKłJk nabywa nv>net5’ złote i srebrne 

obecnie po nastsiritiacych cenach: pa jednego ru- 
Sria ■»' złocie 310 mk., w sr.elbkze 160 rrłk., ra rułfa 
z bilonem w zł ecie , w s-rdbrze 45 mk., za je
dnię marKę niemiecka w ziiccie 143.50,. w srełrze 
45 irk.. za jedną koronę-|*u-Ktryacką w zlocie 122 
mk., w srebrze 37 mk. Inne zagraniczne monety 
ztete i srebrne nabywa tiKKP. po cena di odpoyyia 
dającycli icli wartość kruszcowej w stosunku do 
monet wyżej przytoczonych.

K r o n i k *  s p o r t o w a i
-ałupąs. 20‘ -  P"goń 3:2 (1:1). o 

Lwów, 17. kwietnia.
Po raz dragi zawitali do nas dzielni obrońcy 

Górnego Śląska. Zeszłego roku w lipcu byt gość
mi całego świata sportowego lwowskiego, tęgo 
i oku przypadł ten zaszczyt Pogoni, która nie zało 

. wała kosztów, by przyjąć 26 członków „Słapny 
20“, obecnych mistrzów Góimego ś^slu .

I nie zawiedli nas, ci drodzy astm gośc.e z kro- 
łów zachodnich. Zwyciężyli : io zasłużenie Za
służyła też sobie Pogoń pa cięgi, ale na większe 
Przeciwnika nigdy nie można lekceważyć, a zwła
szcza przecSwmkr który z „Cracovią“ grał 0:0 
Lekceważenie objawiło się w  ułożeniu drużyny 
Pogoni, której skład był wczoraj na boisku niżej 
wszelkiej krytyki. Słupna powmita była zejść z 
boiska z wygraną 6:2: wracając z matchu. sly- 
szaiem ugótnie zdatn!ie-' „Pogoń miała szczęście", 
bo też rzeczywiście dawno ńłe wid żalem takiego 
pecha, iaki miała „Słupna11. Chybione strzały /. 
metrowej odległości, odbicia od poprzc^ak' hib 
■-łńpów, niewji-zj-skany strzał karny i t. p. foof- 
ballowe hlstorye, to niech sobie Pohoó jyiplsze w 
swym pamiętniku ickn 1921.

Drużyna, zwycięska „Słupna 20“ ma w swej 
jedenastce znakomitą obronę — biWrik^rza Szol- 
za I. i boków Szolca II i Pawbka I. Środek pomo
cy, Barczak, to gracz pierwszej klasy, który zna
komici trzymał w szachu Wacka i byt duszą ca
łej di u ż.yny; najsłabszy atak -— tu jedynie łącznik 
Marchiewka i środek napadu 'Nowak — gracze 
bez zarzutu — oni też strzelili zwycięskie goaK — 
dobre naazieje rokuje Pawlik il — dragi Ltczirk. 
skrzydła słabe. Całość cechuje spokojna i przy
tomna Sta. doskonały'stopng pifkl o klasę lepszy 
od Pogoni, silne strzały do bramk1 — tylko druży
na ta ma z-a mato nerw u foiballowego — możę na 
to wpłynęło zmęczenie 20 gikLinnej podróży 
więcej szyblcośći a drużyna ta śmiało może się 
gnąć po palmę pierwszeństwa w Polsce. Również 
na pochwalę zasługuje eiegancya Kry — cała prze 
.Paść istnćjc między grą drużyn górnośląskich — 
jaką widziałem tamże tamtego roku n grą wczo
raj Słupny. I'p mogą nam zawdzięczyć, drużynom 
polskim, iż porzucili iWutabióSć gry, która cccii uje 
Niemców. „Słupna11, to nie „Bcnt&en 09“ i za to 
jej cześć.

A teraz c:, którzy wczoraj zc Słuprtą grab, By 
dobrze grać w piłkę — to za mało mieć mocne 
nogi i dobry b:eg — tu potrzebna jest zh>wa a ‘w 
głou ie u e sieczka footballowa tylko mózg j to spor 
towo wyrobiony. Wiadomo, iż paw, to p'ękny 
Ptak. gł,n5uo krzyczy a pożytku z niego mało. Bj 
grać dołrrze, to trzeba pracy nad sobą; radzę-tej 
druzynie zacząć naprawdę trenować — gdyż aż 
przykro było patrzeć na te zmęczone postacie w 
drusrej połowie gry. — „Spuchliście11 i wy mis trze 
■ol mpijscy i wy nie-mjstrże; Dcz ręczę Wam — 
iż po miesięcznej pracy nad sobą, ale szczerej i 
uczciwej, napo wrót wasz utracony wczoraj pre
stiże Sportowy, odzyskacie. Nie wymlemam na' 
zwisk uraczy tych, którzy gra!' zupełne źle; wi
działa ich wczoraj publiczność, znają też s ^ t  
gracze. Spodziewamy się dzisiaj poprawy. Może
cie i dzisiaj przegrać, lecz niech bodaj widz odej
dzie z boiska w przekonaniu, iż „ulegli, bo na lep
szych trafili, lecz gral i dobrze1*.

Sędziował p. Hipio bez zarzutu.
Nie wiem, jak zarząd Pogoni ułoży didsiaj dru

żynę; lecz wolno tu recenzentowi 5 swoje trzy 
grosze dorzucić. Znam graczy Pogoni od dawna 
wiem. jak każdy z »ich gra — otóż w, raem prze
konaniu skład Pogoisi dzisiaj powinien być taki: 
bramka: Jużak; ob-ońcy Piotrowski, lgnarowicz; 
pomoc Schneider, Wójcicki, Gulicz; atak Juras, 
B'rabach. Wacaiś, Ratsch i Maryon. Garbienia i 
Ciirypia-tea nie proponuję, sdyż zdrowie gracza, to 
dla klulbu rzecz pierwsza, aniżeli przegrany nayei 
iiiułch.

R. Wacek.# # e
Aihohijs dk fwNiczsnaśoi sportowej będzie dz - 

siaj kursował cd stacyi KI > na ul. Stryjskiej do
rogatki, otryjskicj od godziny 3 do 5-tej. Cena bi- 
lęta od osoby 60 marek.
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Półmilionowe oszustwo przekazowe.
U darem niony częściow o zam ach  n a  S<carb państw a.

winy ponosi 24'letnia Eduówaa,
która była parrwuną przy stwendzenau toźsa- 
m tiśd oszus&ij. Ekterówma, ,/r’zesłtuaheua przez 
r. KoUyisz^Bia i ongany połicyjiiey początkowo 
wypierała s ę  wszelkiej wśny, gidy ajoił jej 
uiacjyyoaiłOTio, że w jednym z urzędów pooz- 

żie byty  i to bandzo niezgrabnie tawych kupita 100 przekazów i marki po 60
Imk. (a tak etrfi są opłaooim; przekazy), ydy 

M ejscem nadania ' owych przekazów b y ły 1 nadto przeprowadzona u niej rewjzya wyda- 
okol:c m e  urzędy pocztowe, a gtówny urząd ta bardzo pcimyiśiny wynik, gdyż

Lwów. 17. kwietnia.
Przed kiiku miesiącami pojaw tb  się w 

tutejszym głównym unzędze pocztowym kil
ka przekazów zabczkcwyoh

na posyłki nadane za pobraniem, 
które jednaik nie zostały wypłacone, gdyż o- 
kazało się, 
podrobione.

pocztowy we Lwowie zadowolił się udaran- 
nienem asfzusttwa, którego sprawcą byt nie
wątpliwie osobnie, obzn-ajicm ony z mani pula 
cyą pocztową, 'Wtóry imał przystęp do j> eczą-

znależiono n n‘e| 400.000 Wt
wówozails przyznała s ę do udziału w oszu
stwie.

Stódzłwioi, bardzo energicznie I celowo
t-dk i do etkspodycyi przekazów i rnógr „sobie prowadzone w ykryje zapewne i osobę, która
pk>i aidz>ć“ przy pddejtnowamu kwot, na jakie 
pnzelcazy cip cw ały.

Ten względnie szczęśliwy przebieg p e r  
wiszeg próby mJkłW ł sprawcę czy też spraw
ców do podjęcia drugiej, którą naraził Skarb 
Państwa

na półnflicipową stratę,
a  jak śfedztiwo, prowadzone prattz radcę t*> 
cztciwego Kastyszyna wspólnie z policyą, u- 
jarwni;a j narazić mógł i na m to io w e  straty.

Bo eto w e ś iaJę  13. fam. zjaw ia  się w 
oddziale kaiscwyim głównej poczty pewna da
nia po cfM ór

60 przekazów po 10.000 mk. 
czyli na kiwetę 500.000 mik.

Na żądane fimkcyonaryuszki pocztowej, 
by, stosow ne do przepisów, adresatka udo- 
wodnflfa tożsamość osoby, okazała Olkońfoca 
(oto jaj nazwisko) paszport legalnie wynta

jaco Glkiońśka, m eszikająca rzekomo przy ul, 
Szeptyckich 1. 10, zjawiła się po cdfaiór pie
niędzy i podjęła je, usiali też niedhylmie i o- 
sabę padunzędfiika, k tóry  jak „Deus ex ma
china “ zjawił sńę w krytycznej chwil', by , ja
ko pocztowiec potwierdzić tożsamość jqj o- 
softy.

Ilość kutptomydh w  urzędzie pocztowym 
w  Na.Tńesńnfctwle przekazów wskazuje na to, 
że zam :erzonie było dwukrotne ograbienie 
SIkailtiu Państw a ma okrągły m jion trik . że te
dy Edeiówna m ą la  chęć zostania mrForaećką 
tooszteim Skarfbu Państw a, z którego ojciec Je 
— podurzęrfnlk pocztowy — i sama, pobiera
ją płacę

Z teatru. W  natjfoliższyim czasie ukaże się 
na naszej scenie 3-aSktowai kotredya Luigi 
Ohrarellego p. t.: „Twarz i maska'*. Sztuka 
ta ci^kigła wtszyistfflće europejskie sceny, zdo-

wony. Nadto potwierdzi jej tożsamość jaikis bywając sdbto niebywałe powodzenie, a to 
oacbcnńft któiy w  mundurze sługi pocztowego dzięki siwym wieńkm walorom scemcznym
nagle Są zirarwl, a w  dtdatku i s ie r d z e n ie  
lertisłżariki Fdemwniegi, zajętej w  *n.nytm od
dziale ipenzitewnm, usrneto Wszelką wątpli
wość frrfcci^or^rynnszk' pocztowej co d!o .oso
by adresatki której też wvdafa konsyguacyę 
w raz z  przekazami do podpisu i pdcSięcla w 
kasewym oddirl^e  ̂p'Vmeidzv,

Po podjęć u Okońska znikła.
Dopiero przy rewizyi starszy urzędnik 

poznał, że
przekazy sa sfałszowano. 

ZaW ftóttubna o wypadku DyreWcya poicgtt 
wysłała na dochodzeni radcę pocztowego 
Kosłytezynat, k tó ry  ustalił, żte wielką część'

crygpałneiTlu ujęciu tematu i ciekawe!? psy- 
dhtfogli swydh głów nych. postaci. Rzecz 
dz eije się nad jeziorem Goimo i czar tego jed
nego z najbardziej uroczych załkąitków zkłrn 
wlcokej unosi się nad całą sztuką. Główiną 
rolę kreo-wać będztó dawno niewidziany na 
maszej sceńo, a obecnie pnzez nową dyrekeyę 
zmów pozirkoiny Hitóhienr-ec iwowKflcej publ:- 
czmcśd p. Stefan Midi u łowicz, Pękną deko- 
racya według pr°Wktu p. Ja,rodk'ego przyczy 
ni s ;ę niezawodnie do powiększenia zaintere
sowania, które nowość ta napewno wzbudzi 
wśród publiczności.

Przed kilku m ;esiącami pojawia się w

Koniokrady strzelają do policyi.
Lwów, 17. kwietnia.

(!) Szajka koniokradów operująca w okolicach 
Lwowa, skradła przed trzema dniami na szkodę 
pani Rotter wej w  Wolkowie parę koni. Wczoraj 
nM ranem zntęvu, prawdtopcdcbme ci sami spra
wcy skr-aicJli z tej samej stajni dritgą prrę koni. 
Zawiadomiona połicya państw wa, zarządziła 
naty-rfimiastc-wy pońćg za sipr&wcam' kradzieży. 
Dcpędzono ich ped S’ nł. w cm. Koniokrady poezji 
się bronić do tego stopńa, iż

przyszło 4 1 wymiany strzałów 
z poHcyą. Sprawcy porzuć łi konie, a sami zbiegli 
unosziąc ze sobą

jednego rannego, 
podczas wymiany strzałów t warzysza.

Ta emniczy strzał w nocy.
Kto zastrzelił parobka? — Dwaj uczeptnftay w y  

»;wwy nocaes cod khiczam. — Ozy nie kotf«th?
(Od naszego żółkiewskiego korespondenta.)

Żółkiew, w kw etniu.
(n.) Korespondent W isz dowiaduje s'ę, że we 

ws'Derewnia, powiat żófk ewsk , wybrało się ty
mi dn ami trzech parobków wiejsk eh porą nocną 
na terytoryum dworskie, gdsde dobrał, s.ę do ster
ty s'a,na, pragnąc ją rczgr bć.

Gość e -byl wła-śn e zajęci zgartywan-iem s:a- 
aa ze stogu, kiórem ostateczn e n e bardzo by się

byli obłowili, gdy wtem padł, niewiadomo czv?ą 
ręką skierowany

wystrzał karabinowy,
który ugodzi Kuźmę Małyka w plecy il utkwił w 
jego p ersi.

Nieszczęsny zaledwie tyłko zdołał się przed 
prcboszczem mtójscowym wyspowiadać, poczerń 
wyzionął ducha.

Następne dwóch uczestników fatalna n;eu- 
dałej mprezy a to: Ilryn a Pencaka i N. Lahodę 
z Derewni odstawia pofeya D-ństw'""'' aresz
tów Sądu powiatowego w Mostach Wielkich.

Dochodzeń a, wdrożone celem wykrycia spraw
cy słrzału, n'e wydały ra  razie rezultatu.

N e stw erdzono również na raz^e czy bezpo
średnim mo‘ywem ekskursyi nocnej parobków de- 
reweńskich była ebeć zdobycia małej stosunkowr 
flośc' siana, o problematycznej w każdym raz'e 
wartości, czy też — jak przypuszczają — w gre 
tu wchodzi jakaś awantura młosna, której os g 
była ńejnana bl żej niewiasta. Cherchcz la fenune!

Z SALI SĄDOWEJ.

BESTYALSKI MORD 3 JEŃCÓW POLSKICH.
Mordercy sikazani na karę śmlerd prz&z powie, 

szenie.
Lwów, 17. kwietnia. 

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się przesłu
chiwaniem dalszych świadków, którzy zeznawali

dla oskarżonych przeważnie obciążające. Obroń* 
cy oskarżonych zaproponowali zawezwanie świad
ków na fakt. że żandarmery-a cedem wymuszenia 
biła oskarż n/oh, trybunał jednak temu wniosko
wi odmówił, albowiem zeznania zaprzysiężonych 
fuńkcyońaryusry mówią o czamś wprost przeci- 
-wnein.

Na tern zakończono postę^owainae dowodowe, 
.poczem zabrał głos prokurator Laskowski, który 
w półgodzinnej rzeczowej m wie starał się udo
wodnić winię oskarżanych. Po ni,n zabrali głos 
obaj cbrońcy adw. dr. Merunowicz i dlr, JauJde- 
wicz

Po Póteodiziinaiem retsume przeWodnicząJaego, 
sędziowie przysięgli udaili się na naradę, poczem 
nastąpił wyrok. Pytanie główne o zbrodnię mor
derstwa co  do Bafffici potwierdzili sędziowie 12 
głosami „tak“, zaś pytanie główne co do Kutfe- 
wycza, potwierdzili 10 giłisami „tak“ i dwoma 
„nie". Na tej podstawie ńryibunał skazał Iwana 
fiaJkę i Witodżilmkrza Kulfiewycza za zbrodnię 
morderstwa

na karę śmisłrei prt*z  puwfeszsłiią. 
z zastosowaniem dekretu amuesityjnetgo. Obaj o- 
brońcy wnieśli zażalenie nieważności.

DOMOROSŁY BOLSZEWIK PRZED SĄDEM,
Lwów 17. kwietni!

Stefan Tunkacz. lat 27, ®r. kai„ zarabnik, za
mieszkały w Łukowie, ws ąpił w lecie 1930 r. w 
Sctkalu do armii bolszewickiej j walczył tam prze
ciwko wajskom polskun, czem przedsięwziął dzia
łanie zmierzające do oderwania części kraju od 
Państwa iPoisk ego, oraz do sprowadzenia lub po
większenia niebezpieczeństwa d3a tegiż Państwa 
z zewnątrz.

Czynem tym popełnił Ttrrkacz zbrodnię zdra
dy głównej z par. 58 c. i 596 uk., i o tę zbrodnię
oskarżony, stanął wczoTaj przed sądem przysię
głych.

Oskarżony bronił ,się tem że uciekł przed) są
siadem, p idejrzywającym go o spowodowanie 'a 
mego rekwizycyi paru koni przez iakiś poteki od
dział, w obawie, by ten nie skarżył się wobec 
władz bolszewickich i by bolszewicy nie pocią
gnęli gc za t0 do odpowiedzialności. Przy wojsku 
b.iiszewickiem służył w trenie.

Na wniosek obrońcy, trybunał odroczył roz
prawę. ceiem zbadania srtanu umysłowego cśkai- 
żonego.

Trybunałowi przewodniczył radca Dworzak, 
oskarżał prokurator Gurtłer, bronił adw. dr. 
Tfauanio.

PRZEKUPSTWO W ROHATYNIE. 
Uwalniający wyrok.

Lwów 17. kwielttia, 
'Wczoraj odbył się dalszs ciąg przerwanej we 

czwartek rozprawy, przeciwko kupcowi Wojfcwi 
We ssbraunowi oskarżonemu o przekupstwo u 
rzędniika. Pc< przesłuchaniu kilku świadków, prze- 
wodiniczgcj7 zamknął postępowanie dowodowe. 
Po wywodach prakuratiTa, zabrał głos obrońca 
adw. dr. Grek, który nader rzeczowo, udowadniał 
niewinność «wego kleinta. Po przeszło godzinę 
trwającej naradzie, przewodniczący radca Fida, 
ogłosił wyrok uwalniający od winy i kary. P ro  
IcuiratCT wniósł zażalenie nieważności

Z sq 4 u  w o jsk o w e g o ,

BEZPRAWIA SIERŻANTA^
Lwów, 17. kwietnia.

Przed trybunałem pod przewodnictwem nńr 
Ćowalewskiego, stanął wczoraj sierż. Karol Bier- 
>i+ komendant posterunku weterynaryjnego u 

Witkowie, oskarżony o ta, że mając obowiązek 
pizyaresziowan.a Hersza Wernera i Abrahama 
iałdoszą, podejrzanych o przemytnictwo niegar 
bowanej skóry, zwolnił ich za pobraniem łapówki 
w kwocie 1000 marek. Gdy następnie ż'<na Wer- 
icra. chciała zrobić doniesienie na Biernata, ten 
zagroził jej połćciem i zas*rze1eniem jej męża.

Po przeprowadzone!) rozprawia, która wyka 
zała winę fskarżenego, trybunał skazał go na ka
rę ciężkiego więzienia przez cztery lata,



5 tr . 8 „GAZETA PORANNA1'. Ht. 5788

tyyjaśniei.ia i poręby w spraw ach I 
ogłoszeń zupelr.ie bezp ła tn i: 

w A dm inistraryi, I wów. Sokoła 4 | OGŁOSZENIA ÓJLiZłA^: U la  
otw arty  przez cały d z ie l J o  g j .ił. 7 

w ie-T-.re-i b jz  p-zrrw y.

1AKŁAD FOTOGRAFICZNY „GROTTGER", UH, U litl S.
uwiadamia Szan. Publiczność, że Już otworzył D Z IA Ł  P O R T R E T O W Y  i P O W I Ę K S Z E Ń .— 

Za podobieństwo i artystyczne wykonanie (od 400 mkp. począwsiy) bierze pel ą gwarancyę.

boj o LWÓW
w alk  a n a r i ochotni
czej w roku  1920,

Cbron
M m \

K siążka zaw iera sze
re g  p o rtre tó w  ciowó '- 
ców i ilastracy i z w alk 
arm ii ochotniczej. — ' 
O pis bohaterskich  bo
jów  p rzed  najazdem  

bo lstew izn iu . 
C ena książki 360 Mk
ną w aiiuie 600 Mk.

Do nab/cia 
w K S I Ę  GARNI

mum-isoj
L W Ó W  

B a t o r e g o  12 .
WARSZAWA

Sienkiewicza 1. 5.
11201

&

SPISY POTRAW  oraz KARTY NA STUŁY
w sprawie ograniczeń spożycia, w myil rozporządzenia Min. aprow^zacyi

n o  nabycia

w  D r U K A R M f  5. J A E G E R A
WE LWOWI2, UL. SYKSTUSKA L. 33. ^

Panien i do pakow an ia poszukuje perfum erya .A lb * 
ul. H il cka c l .  1114

M b s a d t  r p n a s a

FOS ida la s y  erk i w  pierw  zol ządi.ej P erfum ery i d 
objęcia 1 maja. Z losLin a pod „H. S .“ do Admir.i- 
s rs  yi. N i“ w zgl^dnior.e bez odDOwiedzi 1\ \ Z J

D ro g lie rz y s ię  itarszego, ru tynow anego  deta ilistą  poszu- 
b :e  W. G. M styński, Przem yśl. 11124

D om  ekspedycyjny poszukuje p -ecow nika dobrze obe
znanego z eksoudycyą tow arów . W iadom ość: Jelin-
R udouun, p|. M arvacki 10. 11161

i : K U P tfC , SPRZEDAŻ, łAMlAiAJI

Willa o 6 pokojach v,o na od 15. maja 2,200.000 i  raz 
do sprzedania. W iadom ość: G .unw aldzka 1. 11191

w  Ł O D Z I
CDDZIAIY: Ufcrsiawa, OT i

Lwów, jiL M 10.
Ptiaań .
Pabianicenadaje do wJadomc&l P. T. Kupców, Sb z dniem i5>P.m. oiu/orzyl oddział

11164

CZAS

ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

P ra nowych fó lszo r ów  w yjazdow ych 35.00J, now j 
wózek asionowy 85 00J. W iadom ość Madownicka 84, 
od 3 - 5 .  1H 92

RG2MJU71 ]
lA y d z is rż a w ię  majstelc z em ski n aw e t będący odłogiem. 

O ferty : Lwów. H otel Europejski 32. '1190

T A N I O !
Sw'ery transport pończoch! Sprzedaje po ce* 
nach fabrycznych prawdziwe niciane. Dams io 
po 100 Mp0 m ęssii skarpetki po 55 Mk., dzie

cinne 75 Mk., firma 10958M. M ordkow icz
Fabryczny skład pończoch, S łoneczna 9.

GOSPODARCZE, WARZYWNE, KWIATOWE
poleca T K Ł A J  N A S IO N  62t*ł

£ j d m u n d . a  t p i t y t  .  a
W E  m o w i g ,  U L  R U T O W S K IE G G  3.
M T  Cenn ki na iadanie wysyłam opłatnie. ^BQ |

I
CliSZYNIE POLSKIM 

p o s ia d a  d o  Sb y cia  znaczniejsze iiuści 
ręcznych Ih B S X y O N K d o  p r a n i a
z drzewa, blachy, porcelany i szkła po 
cenach przystępnych, które nabywać można 
w ilościach całowagonowych i mniejszych. 
Łaskawe zamówienia prosimy kierować 
w p r o s t  pod adresem Towarzystwa. 11001(167

9H2 MAMY STAŁE NA SKŁADZIE GŁADKIE I HAFTOr 
WANE ETAMINY, OPALE, BATYSTY, JAKUTEŻ JEDWA
BIE, BROKATY I TIULE I WIELKI SKŁAD TRANSITOWI 
W ETAM1NACH, OPALACH I TOWARACH TEKSTYLNYCH.

MONZNER & DEUTSCH
INQR3S-IXP0RT: WIEN 1. Rabensteig 3.
J ld rę s  ta le g r . MOO^T W e n , -  T ee f fo n  430/  VI.

Nakładem .Spółki akcyjnej wydaweicaseT*. R-daktur uaczkłny i?r ^tOOu BLlTAłiUA. Zastępca redaktora nacz. JERZY Jkliu  "9&1
D r u j .^  .ęiL.ijti słraa. „prasa*4 oh c  4, Odp»w, n a a r r : KAjKKAN MACHALSKL


